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Jąkata pczjłacidt i c<vzedtu*u(ków
C o  n a m  a a

Zastępczy o t o c z e k  słcżiy boiskowe!?
OJ jednego z naszych czyte l­

ników otrzym ujem y następujące 
uwagi na temat projektowanego 
dekretu o zastępczej siużbie w o j­
skowej.

Zatiudnlć próżnujących
Pro jek t dekreiu o zastępczej 

obow iązkowej służbie wojskowej 
napewno daleki jest od ideału. 
Do zrob’ enia jest w Polsce ogrom 
nie duzo, a równocześnie w iele 
tysięcy pracowników, setka ty­
sięcy ludzi poprostu próżnuje nie 
z w łasnej w iny, w iodąc przew aż­
nie pożałowania godne życie. Zor 
ganizowanie pożytecznego w ysił­
ku próżnujących mas w  Poisce 
jest nadal zagadnieniem  nieroz­
wiązanym.

W  istn iejących  warunkach 
politycznych nie w yda je się moż­
liw e wyjście tych tiudności. 
Jednakowoż .w prow adzen ie po­
wszechnego obowiązku służby 
pracy, któremu podlegać będą 
wszyscy obywatele, nie odoywa- 
jący  służby w szeregach w ojsko­
wych, je s t n iew ątp liw ie  słuszne 
i pod w ieiu  względam i korzystne

WyrdJt/nać ob cw ą zK i
Przedewszystkiem  uzyskujemy 

w ten spcsoD spraw ied liw e w y­
równania ooyw ateli w  ich obo 
w iązkach wobec w łasnego pań­
stwa. W iadom o, że w szeregach 
wojska nie m ieści się ca ły  kor. 
tyngen t zdruwych mężczyzn 
Ilość  ^adkon tyngen tow ych ", dla 
których zabrakło m iejsca w 
sztywnych rumach arm ii, zw ięk­
szać » i v w  Polsce t  roku na rok 
Do służby w  szeregach me powo­
łu je  s ię  rów n ież w ielu  tysięcy 
m ężczyzn ł  drobnym stosunkowo 
defektem  fizycznym  (np. króiko- 
w idzostwo, który bynajm niej nie 
przeszkadza pracować z  pełną

szcie odczują bezpośrednio ko­
rzyść własną, swojej gminy.

Możnaby powiedzieć, że 30 dni 
w ciąga 5-ciu lat (po 6 dni rocz­
n ie ) to niew iele, aie n iew ątp liw ie 
taki dość m izerny jes t tylko po­
czątek. P rzecież nie ma na to w ca­
le pieniędzy. U trzym anie armii 
roootn iczej oook wojska, skosza­
rowanej i u trzym ywanej przez 
państwo, kosztowałoby około 300 
m ilionów  złotych rocznie. Do­
św iadczenia z hufcam i junacki­
mi stw ierdzają , że koszt dzienny 
utrzym aniav jednego pracownika 
wynosi conajm niej 3.50 zł. Jutro 
może bvć inaczej, ale dziś na u 
tworzen ie arm ii robotn iczej pie­
niędzy nie ma i d latego trzeba od 
maiego zacząć. Sześć dni pracy 
w  toku  bezpłatnej, bez dostarcza­
nia żywności, ubrania czy m iesz­
kania, czasem może nawet z w ła­
snymi narzędziam i pracy. To  moż 
na byio zropić bez p ien iędzy, bez 
stwarzania nowego aparatu ad­
m in istracyjnego. Trzeba teraz 
dać czas gminom do nauczenia 
się, w jaki sposób naj pożytecz­
n iej użyć oddziałów  robotni­
czych. O lbrzym ie tu phte do in' 
cjatyw y.

Oaraoianie podatku 
w o jsk ow ego

Już obecnie w niektórych gnu 
nach zwoln ien i od slużoy w sze­
regach odrabiają podatek wojsko 
w y (k tó ry  oczyw iście będzie żnie 
siony n& przyszłość ), pracując 
na rzecz gm iny. Obow iązek służ­

by pracy, nałożony na nie slużą- 
tyc-h w arm ii, zapewni gminom 
około 4.200.000 dniówek robotni 
czycb, (700.000 ludzi po 6 ani ro­
czn ie ) tj. jakby dobrych kilkana­
ście tysięcy robotników, pracowa

flerwszy dziel) procesu Grzeszolskiego
Odrzucenie powództwa cywilnego

W czora j o godz. 10-<_j rozpoczę 
ła się rozprawa apelacyjna w 
procesie Grzeszolskiego. Na dłuż­
szy czas prztd  tą godziną sala 
napełniła się publicznością, wpu­
szczaną wyłączn ie za biletam i. 
Ław y prasowe pełne.

ło dz.cń w dzie ńprzez cały rok. główni uczestnicy procesu
N ie  jest to rzecz do pogardzenia.

O godz. 10-ej wprowadzono na 
ławę oskarżonych Paw ła  G ize- 
szolskiego, któremu na jego  pro­
śbę pozwolono ubrać się na czas 
rozprawy po cjw ilr.em u. Oskar­
żony trzym a się nieźle, znać jed-

Gmina będzie m ogła powoływać 
do prftc albo jednorazowo, albo 
też partiam i, zgodnie z planem 
prac, uwzględniających potrzeby 
cbronne osiedla, ilość poboro­
wych robotników oraz najniezbęd 
n iejsze środki. -------  "

Praca doa iow oina
N ikt me będzie się wylam j wal 

z obowiązku bezpośredniego i oso 
b iitego  odaawam a usług pań­
stwu w zakresie wzmożenia jego  
obronności, co przyczyn i się d o Y z ień co w  źydowskuh ma Uuać 
niwelowania gran icy m iędzy t. js ię  pod sztandarem białoniebie- 
zw in te ligencją  a p ra cow n ia n i' I sk.m do Palestyny i zażądać wpu 
fizycznym i. N a leża łooy może je- szczenią do tego kraju, 
szcze przew idzieć w dekrecie o| Zgłoszen ia do wym arszu p ierw  
powszechnym obowiązku pracy szego tysiąca żydów  są już zam-

nak na nim pewne wycieńczenie.
W  pierwszym  rzędzie krzeseł 

za jęła  m iejsca młoda, obecna żo­
na Grzeszolskiego, P e lag ia  ze 
Staciwińskich, ubrana w grana­
tow y płaszcz. W  dalszych - rzę­
dach okryta grubym welonem, za­
siadła siostra zm arłej żony Grze­
szolskiego, Kuczalska. znana ze 
swej w  stosunku do szwagra za­
ciekłości

Spór o pow ództw o 
cyw ilne

Rozprawa rozpoczyna się od

lOtta żydów  do Palestyny
Szkoda, ze tak  mało

Jak donosi „C zas" 1000 mło-

dla obrony państwa specjalne Wy­
nagrodzenie (natu ry honorowej 
np. znaczek) dla ochotników, któ-

knięte. Po przekroczeniu tysiąca 
utworzy się druga - -mia, która 
wyruszy być może w jak iś czas

rzy pośw ięcą znacznie w ięcej, niż później. W szyscy b iorący udział 
3 dn. pracy rocznie. Może nawet w  m.aiszu otrzym ają jednolite 
takie honorowe odznaczenie usta- imunduroy anie i zapasy żywno* 
nowić należałoby nietylko dla ]ści na kilka dni. M aszeru jąca 
pracujących ponad normę, ale i kolumna liczy  na M że w  drodze 
dla tych ochotników w  oddzia- ipotka Bię z pomocą organ izacji 
łach robotniczych, którzy stanęli żydow sk ich . D roga będzie trwać 
by do pracy dobrowolnie, nie p o -^ k c ło  trzech m iesięcy. Term in 
diegając dekretowemu obow.'ąz-

marszu oznaczony będzie w  naj­
krótszym czasie.

M arsz ten ma m eć charakter 
symboliczny.

W  nadchodzącą n iedzielę od- 
b/ć się ma na jednym  z welodro­
mów przy ul N a lew k i .ogó lna  
zbiórka wszystkich uczestników 
marszu. Na zbiórce ma być doko 
nany podział uczestników na gru 
py Jednocześnie dokonany zosta­
nie przegląd dokumentów osobi­
stych. Jak się dowiadujem y, ao 
naci uczestnicy marszu obow iąza­
ni są mieć zezwolenie małżonek. 
Stu z posrod kandydatów ziozyio 
przysięgę, że osiądą na roli, nad 
Jordanem.

kow i: R.

Kołowania gięło warszawskich
GiEŁDA ZBOiźOWA

Pszenica jednolita 27.00 —  27.50

Unleruchamienirm tabryk francuskich
g r o z i  s tra jk  t r a n s p o r t o w c ó w

syjna 52.50; 6 proc. poż. dolarowa 
7V-UD — 77-25 ("w proc ); ,  i pot proc.
L. ziemskie seria V 48-50 — 

zbiorowa 26.75 —  27,25, zyto ek> <$.00; 4 i pól proc. L. Z. Pozn. ziem-
to 1 st. S(Wa kred. sena K (drobne) 45-50, se- i ."'*7, 7 * ' "  "  , r  v.

19.25, II st. 18.00 -  18.50, rja L  43.00; 5 proc. L z . Warszawy ośrodkach przemysłowych, jak
’ or" ' Roubais, Tourco.ng. Z braku pa-

zyto eks- 
rto 1 st.

18:50
owies eksportowy 17,75 — 1800, (ly33 X ) 5Ó.63 _  56 25 _  5b.00; 5 pr.
owies I  st. 17.50 —  18.00, I I  st. 17.00 l , Z. Łodzi 52-75; 4 i pól pro,.. L. Z
— 17.50, jęczmuń browarny 26.59 —  Łodzi 47J5; 5 proc. m. Radomia 
27 50, I st. 23.00 — 23,bu, I I  st. 22.25 (1933 t,) 3y.75; 6 proc. obiig. m. War-
22.7o, 111 st. 21.50 —  21.75, grocn szawy g etn. 56.50 — 57-0, *8 9 em.
polny 20.50 — 21.50, grx :n  VJctoria 53.75   54-50-
27.00 — 30.00, wyaa 19.50 —  20.50,; Akćjw fi Tulski 111.50 — Hl-OO—.

wydajnością. Dotychczasowy stan ę ^ £ Vre bez °br°tow żyto
rzeczy mocno krzyw dził m oraln ie ~
tych  mężczyzn, którzy służby w oj 
sKowej nie odbywali wca'e, a rów 
nocześnie p łacił im za to w ięk ­
szym i szansami życiowym i. Za­
szczyceni bowiem  służbą w sze­
regach  oddawali państwu 1 8 ' —  Jpeluszma 21.00 —  żz.uO, łubin nie- ' n i" 'r 'W r r s z .  Yuiv Tubr. Cuk,‘a 3i.5n
24 m iesięcy swego życia, nie li- bieski 9 90 —  9.50, łuioir. zóhy 13.00 31.75; ’ Węgiel 15.50 — 16 75; Lilpop

P A R Y Ż , 22. 10 Strajk robotni­
ków, zajm ujących się transpor­
tem w ęgla^w  aepartamentach pól 
nocnych, grozi unieruchomieniem 

I w ielu  fabryk  w tak poważnych

cząc późniejszych 2 do 6 m iesię­
cy  ćw iczeń rezerwy, co oczyw iś­
cie musi odbić się na ich zarób 
kaeh, czy też na pracy w gospo­
darstw  te w łasnym lub w arszta­
cie

To dopiero począieK
T era z  hastąpl eto pewnego stop 

ma wyrów nanie w obowiązku o- 
brony państwa: W szyscy m ężczy­
źni bez wyjątku  będą już w  cza­
sie pokoju p iacow au  nad zabez 
pieczeniem państwa przed napa­
ścią —  jedn i w szkole w ojeim ej, 
w  szeregach wojska, drudzy w

ió-25 —  15-50; Starachowice13.50, rzepak zimowy i letni 45.00 [-,53
—  46.00 mąka pszenna 1 gat 38.00—  57.75.
44.50, l i  gat. 3G.5U — 38.50, mą ca i j  kubeł srebrny 1.7b; 100 kopiejek w 
tnia I  gat 27.00 — 29.25, I i  gat. bilonie rosyjskim " 0 85; 4 proc, poż.
30.50 -  32.50, otręoy pszenne 12. > konsolidacyjna 50-00 — 5u-13 — S l- »
— 14.25, żytn.o 12.50 —- 13.00, jie-   515/8. Pożyczki doi. w obrotach
mle lniam 37.CJ — 88.00, koniczyna prywatnych: g proc. poż. z r. 1925 
czerw b kan. 90.00 — 105.00. koni- ,nillonowjka) 78-25—7e38 (w  proc.); 
czyna cezrw. D. kan. o czyst. 97 V0 
120O0 —  130.00, kuchy imane 20.50
—  21.50, ziemniaki jpdame 4.00 —
4.50 zł.

Ogólny obrót 3268 ton- Żyto 890.
Usposobienie spokojne.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dewi/y; Holandia 286 95; Berlin

7 proc. poż. Śląska 67-50 (w proc.); 
7 proc. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
67-25 — 67-00 — 67.25 (w proc ).

GjEł Da  h  Ę5NA
Spęd wyniósł ogółem o55 s/luk 

bydła, z czego mesprzedaiiych po­
zostało 377 sztuk, cieląt — 849 sztuk, 
niesprzedanych — 41 sztuk, owiec —

targowica
iczvch wvwołau D ów inna (JPrzeaaż 1150, kupno 11.44); Londyn płacono: woły dobrze opasione 67iczycn w yw ołać powinna ^  ^  Nqw Jork ( ,rzedaż g 32 ; zt marto opa8ion*_ .50 do 52 zł., kro
ues-ieme ducha U tych oby- j-upno 5.29 i 7/8); Nowy Jork (kabel) wy dobrze opasione   65 zł., mało

286 95;
(sprzedaż 2t278, kupno 211-94); Bruk 33 sztuki, niesprzedanych — 26 szt.,
sela 89-45; Gdańsk (sprzedaż 100.20, trzody ctilewnej —  2-455 sztuk, nie-

oadziałach robotniczych. „Za  kupno 99.80); Kopenhaga (sprzedaż sprzedanych   568.
stępcza służba w  oddziałach to - ' 116-34, cupno H5-76); rieisingfors Za 10 kg. żywca loco
hutniczych 
podm
w ateli, których dotychczasowa 5. j( i 3/8; Oslo iJ0 65; 'ra ry z  24 73; opasione _  50 — 56 zł., byczki śred- 
lączność z wojskiem  kończyła » ę  Praga l o-80; Sztokholm 134-tO; Zu-

na zaprezentowaniu się w ada- ( r> procentowe:  7 proc. poż.
Stabilizacyjna 475-0(j (500 doi.) 480-00, 
wartość kuponu oież. (od doi. 100O)
11 lt  zt.; 3 proc, poż. prem inwestyc 
1 era 66.5(1, H em. 67.25- 3 proc. poj.
prem. inwestyc. seriowa 1 em. 82-50;
1 proc. państw, poż. premiowa dola-

Specjalne zarządzenia m iejsco­
wych w ładz adm inistracyjnych. 
Które zam ierzały zorganizować 
dostawy węgla pod ochroną po­
lic ji, zaw iodły, gdyż strajkujący 
g roz ili represjam i szoferom  sa­
mochodów ciężarowych, transpor­
tu jących wegiel.liw a  liczne fa try k i musiały 

wstrzym ać pracę.

7!ama«h samobójczy
trzecn dziewcząt

„P od  telefonam i", | nowicz, lat 19 (K ru cza  9 ) i H e le­
na Jabłońska, la t 20, (K rak . Prze 
dm ieście 21), wszystkie trzy ma- 
nicurzystki. Przyczyną zbiorowe­
go zamachu samobójczego była 
m iłość trzech dziewcząt do jed ­
nego młodz.enca. K lijanow ską po 
przepłukaniu żołądka wypisano 
ze szpitala. Jabłońska w stanie 
niezłym  przebywa jeszcze na ku­
racji, CzeKanowska natomiast, 
najciężej zatruta, dotychczas nie 
odzyskała jeszcze przytomności.

Do baru 
przy ul Z ielnej 40, przybyły wczo 
raj w godzinach rannych trzy 
młode, elegancko ubrane kobiety, 
l ly ły  one uprzednio w restaura­
cji, w okolicy Dworca Głównego, 
gdzie w yp iły  Dutelkę wódki.

Dziewczęta kazały sobie podać 
Kotlety, po czym napełniły szklan 
ki esencją octową 1 jeanocześnie 
w ychyliły  truciznę. Jęki dziew ­
cząt zaalatm owaly służbę lokalu. 
W ezwano niezwjocznn* pogoto­
w ie ratunkowe, które przew iozło 
denatki do szpitala Dz. Jezus.

M łodocianym i defaperatKami o- 
kazaly s i ę ; Norissa CzeKanow. lat 
23 (O kopowa 69), Henryka K lija -

zwykłych form alności, yu czym 
odrazu obrona zgłasza wnioski 
wstępne. P ierw szy z nich — to 
żądanie niedopuszczenia powódz­
twa cyw ilnego, które reprezentu­
je  adw Paw ełek  z Sosnowca, peł­
nomocnik teściów  Grzeszolskiego 
 Bugajów . Obrońca na podsta­
w ie przepisów postępowania kar­
nego stw ierdza, że nie przew idu­
ją  o-ne prawa świadków do wno­
szenia powództwa cyw ilnego* 
Jest to m ożliwe jedyn ie w sto­
sunku do współmałżonka, dzieci 
luo wnuków. Ku ogólnemu zdzi­
w ieniu przyłącza się do wywo­
dów obrony pronurator, podtrzy­
mując je  ze względów  form al­
nych.

Rel.gijność Grzeszolslriego
Jako daisze wnioski adw. H o f- 

moKl - Ostrowski staw ia prośbę 
o dołączeniu do akt książki Grze- 
szoiskiego p. t. „O poka P io tro­
wa1, napisanej w 1928 r., dla
stw ierdzenia gorącej jego  re lig .j 
ności, następnie wno3i o dodat­
kowe badanie S taciw ińskiej, Ku- 
czalskłej i ko iepetytora zm arłych 
dzieci, oraz o powołanie nowego 
biegłego, prof. Baleya, znawcy 
psychologii dziecięcej, celem u- 
stalenia pewnych momentów ze 
stosunku młodych Grzeszolskicli 
do ojca.

Po dłuższej naradzie wniosek 
w przedm iocie niedopuszczenia 
powództwa cyw ilnego zostaje 
przez sąd p rz jję ty , wszystkie zas 
pozostałe —  oddalone.

obszerny referat
Następnie sęazia re le ren t roz­

poczyna w jg la szan ie  obszernego 
re feratu  sprawy, co zajm uje k il­
ka godzm  czasu, po czym, zgod­
nie z procedurą zostanie udzielo­
ny głos samemu oskarżonemu, 
dla złożenia osobistych w y jaś­
nień, a następnie rozpoczn.e się 
pracow ity przewód sądowy od 
opinii b ieg łych : Grzywo-Dąbrow- 
skiego, M odi akowskiego i S itn - 
gielewńcza. Rozpocznie się zno­
wu zaciekły spór o charakterze 
zmian chorobowych, w yw oływ a­
nych w  organizm ie przez tal i o 
m ożliwość dostania się tego 
p ierw iastka do zwłok z trumny.

się
ir .ow jo i stroju kom isji poboro­
w e j. Odtąd będą oni m ieli św ia­
domość, że pracują dla obrony 
państwa, wyrnki te j pracy będą 
m ieli przed oczyma (bo przew aż­
nie w e własnym  osied lu ), a wre

nio opasione — 53 z l , mato opasione 
— 48 do 60 zł., buhaje dobrze opasio­
ne — 62 zk, buhaje małomięsiste — 
50 zł., cięlęta pelnomięsiste powyżtj
40 kg. — 70 do 80 zt, malomii. sistc
powyżej 80 kg. 65 zl , owce —  50 zł. 
lizuda chlewna, słoninowe powyżej 
150 kg — 88 do 106 z t , mięsne powy­
żej 10 kg — 75 do 82 zt w kattgo.ii

rowa 49-60 — 19-25; 5 proc. konwer- braków sprzedawano spędzone w nie

wielkiej ilości wybraKowane bydło po 
25 lo 17 za 100 kg.

Na hali hurtu za 1 Kg mięsa uboju 
miejscowego płacono: wołowina l.ftO 
do 1.25 zł., cielęcina — j.20 do 1.50,
wieprzjwina słoninowa   l-io ao
1 15. Mięso przywożone: wołowina
I-szy gatunek — 83 gr do 1 zł., cielęci­
na _  m o do 1.40 zł., oaranina zady 
— 1 do 1.20, wieprzowina mięsna — 
1.08 do MC z l

Bankiet na czaść wroga
K ilkadziesiąt starszych pań, 

które przed 30 la ty brały udział 
w ruchu sufrażystek, urządziły 
na cześć swego b. wroga, inspek­
tora Jarw isa, bankiet, chcąc mu 
się odwdzięczyć się za to, że zwal 
czając je, „um iał zawsze pozostać 
dżentelmenem '-.

O f i a r y
Dla najbiedniejszych dzieci 

pp Szoferów zl. 10. gr 50.
oa

Wielk;e law;te szprot
Obfite porow y rybekćw
N a wysokości Rozewia, W ie l­

kiej WM, Chałup i Kuźnicy flo ty l 
la rybaków polskich, niem ieckich 
i duńskich łow i od dłuższego ju ż  
czasu szproty i śledzie, k ióre po­
jaw iły  się na tym  obszarze mo­
rza w olbrzym ich ławicacn. Poło­
wy trw a ją  dzień i noc i są bar­
dzo obfite. Szczęście Sprzyja rów  
nież naszym rybakom przybrzeż­
nym, którzy po okresie nawałnic 
na Bałtyku, Io w ą  obecnie w  el- 
kie ilości węgorzy.

K o p u ł a  ś w .  M a r k a

Grozi zawaleniem
N a głównej kopule kościoła 

św. M arka ukazały się duże 
szczeliny

Kościół ten zbudowany jest, 
jak  W iadom o w  X I wueku. Podo­
bno ju ż wówczas budowniczy je ­
go byli zdania, że kopuła kościoła 
jest zbyt ciężka.
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P A N I  P R E Z E S  i S-KA
Powieść obycza;owa

—  Jakżp się cieszę „znaj‘oma nieznajoma"! Jakże się cie­
szę panno Irko!

Drgnęła
— Przecież już zmam naprawdę moją „znajomą niezna­

jomą"...
Szli dalej razem. Irka szczęśliwa z przypadku, Turawsk. 

zadowolony. Tak był już myślą daleko po za Waiczawą, ze 
spotkanie z sąsiadką „z góry" wydało mu się fragmentem 
upragnionego wypoczynku. Nie ifiogł go  już nawet kojarzyć 
z  Lolą, której obowiązujący zwyczaj towarzyski kazał już 
posłać bi]et i kwiaty. Nawet krótka znajomość wprowadzc 
obowiązki Znajomość Irki była zbyt krótka. I dlatego czuł 
się najlepiej. Zerknął na nią przełomie okiem. Nawet jest 
trochę „wsiowa". Może mu się zresztą wydaje. Krótkie wło­
sy i sportowy krój jesiennego kostiumu. Lola to miasto. Pra­
wdziwe miasto. Przyjemne miasto... — uśmiechnął się.

Na ulicv było tłoczno W  miarę jednak oddalania sie od 
dworca głównego publiczność na chodnikach przerzedzała 
się. Przed godziną padał krótki ulewny deszcz. Wymyte po­
wietrze ciągnęło do spaceru. Co prawda w perspektywie 
mógł byc Ogród Saski. Wcale niepociągające. Iść do ka­
wiarni — nie było już czasu. Trzeba przecież jeszcze spako­
wać rzeczy. „Pędrak" tego nie potrafi.

Przejechało szybko auto i bluznęłc brudną wodą.
— Ach! — krzyknęła Irka i schwyciła za rękę majora.

— No to proszę się już mnie trzymać.
Rozmawiali o deszczu, o wsi, o neonach jaskrawych i gra­

natowym niebie. Turawski probował się tłumaczyć, dlaczego 
jej nie odyyiedził. Tłumaczył się tak długo, ile trzeba było, 
ażeby z ej strony otrzymać zezyvoleuie na naprawienie „ka­
rygodnego zaniedbania". Obiecał zjawić się zaraz po powro­
cie z Wronek.

Dochodzili do domu. Irka z całą naiwnością:
— Tak wcześni*, a już stróż nocny chodzi...
„Stróż nocny chodzi"! Major wytężył wzrok.
— Gdzie?
— Ot, tam —- wskazała ręką.
Rzeczywiście pod bramą stał jakiś jegomość wr krótkim 

paletku w czapce nasuniętej na oczy. Ręce w kieszeni.
Major przyspieszył kroku Jegomość ziewnął i nagle, spo­

strzegłszy Turawskiego, zaczął się spiesznie oddalać. Nic ule­
gało najmniejszej wątpliwości. To jeden z tych, co to mieli 
wyjść na przeciw niego. Odrazu obraz zebranych u Stendta 
gości zbladł mocno. Elegancki choć głupawy Stendl i takie 
indywiduum? A jednak po powiocie z brydża usłyszał w do­
mu: „Wezwałem pana majora, ażeby zwrócić uwagę na lu­
dzi z t. z w. towarzystwo, których..." i t. d.

Chciał przyspieszyć kroku. Niestety, szedł pod rękę z ko­
bietą. Rzekomy „stróż nocny" znikł tymczasem. Turawskie-
mu przyszło w tej chwili do głowy, £,c wyjazd na wieś jest
stracony. Cenne odkrycie sąsiadk. „z góry" zmuszało go do 
powzięcia nowych kroków Po tym tropie dojdzie się do 
gniazda. Wyobrażał sobie, jaką minę będzie miał jutro po­
rucznik Kasprzyk, gdy mu opowie o nowym odkryciu: I cóz 
— upiera się pan przy Stendcie?" Chociaż, kto wie — psia­
krew'! — zaklął w duszy A głośno.

— W ie pani, nie jadę dzisiaj...
— Dlaczego?

J —  Dlaczego? Można panią odprowadzić na pani trzecie 
piętro?

| Zarumieniła się. A więc dla niej zostaje... Szczęście. 
Szczęście. Żal Loli, potem znowu uc żucie szczęścia. Aż szczę­
ścia? Łapie siebie na gorącym uczynku egzaltacji. Robi jej 
się głupio. Jednym słowem — dziwnie.

Godzina upłynęła szybko. „Tak krótkiej pierwszej wizyty 
nigdy nie miałem" — mówił żegnając się. Schodził lekko ze 
schodów w płaszczu zarzuconym na ramiona. Otworzył 
drzwd mieszkania. W gabinecie się świeci Ktoś jest.

—  A... to pan?
I odrazu
— Są nowe wiadomości?
— Niema.
— Więc?
Chwila ciszy.
— Przyszedłem zapytać się, kiedy pan major wyjeżdża, 

kiedy przejeżdża i jak adresować w razie czego.
— Wyjeżdżam jutro, lub pojutrze Przyjeżdżam za ty­

dzień. Adres: poczta Krzywo, majątek Wronki.
— Tak. Już sobie zapisałem, — zamyślił się. I nagle:
— Co pan, panie majorze sadzi '  Taubmanm?
Patrzy przenikliwie.
Major uśmiecha się.
— Proszę o więcej wiadomości.
— To nie są żadne wiadomości. A co pan sądzi o dyrekto- 

, rze? O dyrektorze i o jego sekretarzu tym Krówce?
| — Krówce? Że wbrew przysłowiu: mało ryczy i mało
mleka daje. To wsz}stko?j

— W szyslko. Ja proszę, żeby się pan major mocno zasta­
nowił. Żegnam.

i (C d. n.).


